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GRZMOT
Tygodnik robotniczy.

Organ Związku krajowego katolicko - robotniczgch stowarzyszeń.
W ychodzi co tydzień w sobotę.

N u m e ra  'p o je d y n c z e "  n a b y w a ć  m o ż n a :
W Krakow ie : w  'r e d a k c y i p is m a  o d  12—1 
w  p o łu d n ie  i od  5— i w ie cz ., u  w y d aw cy  
o d  9—12 ra n o ; w  b iu rz e  d z ie n n ik ó w  H op- 
c a s a  i S a lo m o n o w e j; w  S u k ie n n ic a c h  
u  p . M ań k o w sk ie j i  h a n d lu  p a p ie ru  p . 
K a r liń s k ie g o  i  w e w s z y s tk ic h  k s ię g a r ­
n ia c h . W Podgórzu w  k s ię g a rn i  p. P o tu -  
ra ls k ie g o . We Lwowie w b iu ra c h  d z ie n n i­
kó w  i w e w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .  
W Tarnopolu w k s ię g a rn i  p p . J a b ło ń s k ic h .  
W Tarnowie i Bochni w  k s ię g a rn i  p . P is z a .  
W Nowym Sączu w  k s ię g a rn i  p . J a k u b o ­
w sk iego . W Stanisławowie w k s ię g a rn i  p. 

W . D o b o szy ń sk ieg o .

Nieopieczętow&ne reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
12—l , i o d 5 —7 wieczór.

Prenumerata wynosi:
w  Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół­

rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt.
Z  B o g ie m  i z N a rod e m !

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., 

cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr.
półro-

Łaskawych czytelników, którzy dotąd nie 
uiścili prenumeraty za r. 1898, uprzejmie 
prosimy o nadesłanie takowej o ile można 
najspieszniej, abyśmy mogli nakład pisma 
uregulować.

W ydaw n ic tw o .

Uregulowanie podzielności
gruntów włościańskich.

Z poruszanych obecnie spraw  włościań­
skich najw ażniejszą je s t spraw a ograniczenia 
podzielności gruntów . N iestety, opinie sa­
m ych włościan są w tej rzeczy bardzo n ie­
jasne, po większej części sami nie wiedzą 
czego się trzym ać. Pism a ludowe w yzyskały 
to w swoich party jnych  celach agitacyjnych, 
ale czy Ind pouczyły, czy mu dostarczały 
m ateryału do zastanow ienia się i czy wza­
jem nie zbierały inform acye o stosunkach 
ekonom icznych w rozm aitych stronach kraju 
w śród lndn? Jedn i śmieli zuchwale posunąć 
się aż do tw ierdzenia, że z tej racyi g ro ­
ziłoby ludowi coś naksz ta łt zaprow adzenia 
pańszczyzny na nowo! A na w styd naszego 
ludu przyznać musimy, że znajdują się po 
wsiach jeszcze głow y zdatne do uwierze­
nia takim  bredniom . Byle judzić, byle siać 
nienawiść, byle kitem  ulepionym  z żółci i 
złości przylepić do siebie stronników, byle 
szły in teresa party i, co tam  o chłopską 
skórę! N iegdyś chłop był po to, żeby ro ­
bił na szlachcica; dziś może być po to, 
żeby z jego  skóry zrobić nam iot dla g łó ­
wnej kw atery  ukutego na prędce s tro n n i­
ctwa! Sejm niedołężny nie stać na to, żeby 
sterow ać całym ruchem  w kraju, żeby 
pchnąć spraw ę publiczną raźno naprzód! 
■Sejm umie tylko odkładać, zw lekać i... po ­
grzeby wać wszj7stkie p ro jek ty  reform y. 
W  tym  składzie rzeczy trzeba odezwać się 
do ludu: Powiedzcież sami od siebie, jak ie  
wasze zdanie, powiedzcie bez podpowiadania 
agitatorów!

Ale podpow iadanie to zrobiło już  swoje 
1 dziś, chcąc poznać praw dziw ą opinię lu ­
du, trzeba przedtem  usunąć cały szereg b a ­
łam utnych nieporozum ień, które przyplątały  
się do jego  toku m yśli ni w pięć, ni w dzie­
więć. Trudno z włościaninem  mówić o tej 
sprawie, bo bardzo często zdarza się, źe on 
piyśli, że tu  zgoła o co innego chodzi, niż 
je s t  w rzeczywistości. W łościanie radzą o 
niepodzielności gruntów  i uchw alają p rz e ­
ciwko niej rezolucye! Tyle to warte, co 
w iara w nieistniejące upiory, boginki i cza­
rownice, bo w sam raz tak  samo sprawa 
niepodzielności gruntów  włościańskich wcale 
m e istnieje! Przecież nikomu nigdy się ani 
naw et nie przyśniło żądać, żeby posiadło­
ści w łościańskich nie wolno było dzielić! 
K tóżby śmiał proponow ać coś tak  niedo­
rzecznego?! Toby znaczyło, że już na wieki 
ma być gospodarstw  tyle i takich, jak  w dniu 
w ydania głupiej ustawy!! A tu  przeciwnie, 
chodzi właśnie o to, żeby ułatw ić te zm iany 
i ten  ruch własności, k tóry potrzebny je s t 
do w ytw orzenia ja k  najw iększej ilości p o ­
rządnych gospodarstw !

Niechże więc n ik t nie mówi o niepodziel­
ności, bo nietrafnem  w yrażeniem  bałam uci 
n iepotrzebnie ludzi: straszy ich upiorem; 
w yrabiają  się przez taką  lekkom yślność 
ty lko polityczne zabobony. Gospodarz zam o­
żny, k tórego gospodarstw o wraz z ubo­
cznymi zarobkam i w ystarcza zupełnie na

utrzym anie dwóch rodzin, myśli, że ktoś 
chciałby zakazać mu podziału! A tu  ty m ­
czasem cala spraw a m a się tyczyć tylko 
tych, k tórzy  nie m ają czego dzielić m ię­
dzy synów, bo sami posiadają ty le  ty l­
ko, że pogrążeni w ostatniej nędzy nie 
m ają czego ani sami do ust włożyć, ani 
krowie czego podrzucić. Dzielcie się mają­
tkiem, jak chcecie, ale nie dzielcie się nędzą, 
żeby me m nożyć nędzarzy! Chodzi przeto 
nie o niepodzielność, ale o uregulowanie po­
dzielności gruntów włościańskich, żeby nie 
wolno było dzielić zera na zer parę, żeby 
spadkobierca nie m iał za cały nieraz spa­
dek kosztów u notaryusza i... kwitek, z k tó ­
rym sobie może pójść na żebry!

Ci, k tórzy  w ystępują z projektem , popeł­
nili jednak  także grube błędy.

Pierw szym  i najgrubszym  błędem  było, 
że chcieli coś zrobić dla ludu, bez ludu! 
Panow ie! te czasy minęły już bezpow rotnie, 
kiedy m ożna było radzić o chłopie bez 
chłopa! Nie w ystarcza zaprosić potem  je ­
dnego i drugiego do „ankiety"! T rzeba od 
sam ego początku utrzym yw ać styczność 
z ludem, trzeba zacząć od ludu, gdy o ten  
lud chodzi!

D rugim  błędem  jest, że chcą jednakiej 
ustaw y na cały kraj. I dziwią się potem, 
że w jednym  powiecie w łościanie się zga­
dzają na jakiś projekt, a w drugim  nie! 
Ależ to rzecz p rosta : m org m orgowi nie 
równy. Na Łobzow ie pod K rakow em  mieć 
m org czarnoziemi, znaczy być nielada p a ­
nem ; a z głodu chyba ginąć choćby na 
pięćdziesięciu m orgach wydm y piaszczystej 
pod Szczakową! Toteż oznaczenie najmniej­
szej parceli i najmniejszego gospodarstwa, któ- 
rychby ju ż  dzielić nie było wolno, musi 
być rozm aite, zależne od jakości gruntu. 
To się nie da oznaczyć na sążnie we Lw o­
wie na sejmie, to się oznaczać ma na m iejscu, 
a wezwać do tego trzeba tych, o k tórych 
chodzi, to  je s t sam lud!

Trzeci błąd polega na tern, że zapom ­
niano o jednem : A cóż m ają począć ci
wszyscy biedacy, dla których i ćwierć m or­
gu je s t m ajątkiem , dla k tórych każda piędź 
ziemi ma wartość trawy na niej rosnącej, 
jak o  pożyw jenie dla całego ich bogactw a: 
jedynej krówki! Oni taką klepią biedę, źe 
zawsze są blizcy śmierci głodowej i przez 
to nie ma z nich korzyści dla społeczeń­
stwa. Zgoda na to ; ale gdyby im i to od­
jąć, od razu pom arliby z głodu! A p rze­
cież chyba lep ie j, że ży ją! A zatem  nie 
m ożna wydawać (potrzebnej zresztą) usta- 
wy, regulującej podzielność gruntów , jeżeli 
się równocześnie, a naw et przedtem nie 
obmyśli środków ratunku dla wiejskiego 
p ro le ta ryatu , tj. dla najuboższych w ieśnia­
ków. Trzeba im wskazać sposoby, jak  bez 
rol> m ogliby dojść do zamożności.

C zwarty błąd wreszcie polegał na dzi- 
wnem zapom nienia , że na wsi są nietylko 
rolnicy, a czem bardziej się będzie rozw i­
jać  ośw iata i (daj Boże!) dobrobyt ludu, 
tem  więcej będzie po wsiach mieszkać nie 
rolników. Tym nie będzie chodziło o go­
spodarstw o rolne, ale chcą i będą chcieli 
mieć m ały kaw ałek gruntu  na własii}7 do- 
mek i ogródek.

O tem  wszystkiem trzeba pomyśleć, a 
gdy się to zrobi dokładnie, gdy się poprawi 
te popełnione błędy, natenczas spraw a u re­
gulow ania podzielności włościańskich g ru n ­
tów da się załatwić, bo przestanie być n ie­
naw istną. „G rzm ot" w ystąpi i na tem  polu 
ze swoim program em , opartym  na doświad­
czeniu z pośród ludu zaczerpniętem  ; wiej­

skich zaś swych czytelników  uprasza się 
ciągle o korespondencye, ja k  w ich stro ­
nach te rzeczy się przedstaw iają.

Obchód jubileuszu
O jca  św. w K rakow ie .

D nia 27 lutego obchodził K raków  dya- 
m entow y jubileusz Ojca św. W  obchodzie 
tym  wzięli udział reprezentanci wszystkich 
w arstw  społeczeństw a naszego. Obok du­
chow ieństw a z księciem -biskupem  Puzyną 
na czele, obok intelligencyi i rep rezen tan ­
tów  w ojskow ości, stawili się na tę piękną 
uroczystość robotnicy, włościanie, cechy, 
w szystkie miejscowe i okoliczne „P rzy ja­
źnie" ze sztandaram i i wiele innych stow a­
rzyszeń katolickich. Sala „Sokoła" była 
przepełniona. N astrój był nadzwyczaj u ro­
czysty i poważny.

Im ieniem  włościan przem aw iał poseł Kra- 
marczyk, przybrany  w piękny strój w ło­
ściański : białą górnicę i g ranatow y żupan. 
M iała i klasa robotnicza dzielnego mówcę 
w osobie niestrudzonego n igdy  i oddanego 
całą duszą stow arzyszeniom  katolickim  p. 
Stróżyńskiego, m aszynisty kolejow ego. P ię ­
kną jego  mowę przytaczam y w całości: 

Żyjem y w czasach zupełnego rozstroju 
społecznego, gdzie duch niew iary jak  dzika 
fa la , poryw a za sobą najzdrow szą część 
narodu.

L iberalna gospodarka nie wielu tysięcy 
ludu zrodziła pogański socyalizm , k tóry  
swemi szum nem i i przew rotnem i hasłami, 
k tó ry  obietnicam i stw orzenia raju  na ziemi 
i wszelakiej rozkoszy, obałam ucił m asy n ie­
świadomego i niezadowolonego ludu i ro ­
botnika i w prow adził w jego  szeregi zu­
pełny zanik zasad chrześcijańskich.

Socyalizm taki, jak  go dziś widzimy, to 
nieszczęście naszego wieku, to robak, k tóry  
toczy organizm  społeczny, to rak, k tóry  
szerzy zgniliznę i dem oralizuje, chce bo­
wiem w ydrzeć w iarę z serca robotnika, każe 
mu uważać religię za rzecz pryw atną, roz­
budził w nim  zwierzęce in stynk ta  i dąży 
do obalenia rodziny, najw ażniejszej pod­
staw y organizacyi społecznej i narodów, 
wreszcie chce zbuntow ać te szerokie masy, 
by ugasiły pragnienie swoje w krwi klasy 
posiadającej.

N iebezpieczeństw o je s t wielkie i groźne, 
wobec którego rządy i ciała praw odaw cze 
sto ją zupełnie bezradne i jak  m ogą pod­
p ierają liche ściany zbutw iałego gm achu 
społecznego, zam iast dążyć do w prow adze­
nia reform, k tóreby  tem u zapobiedz zdołały.

Innej je s t myśli mąż wielki, k tó ry  swoim 
natchnionym  duchem zajrzał do głębi i umiał 
się dopatrzyć choroby, jak a  dziś całą ludz­
kość trapi. Ten 80-letni starzec z w ysoko­
ści skały Piotrow ej daje ludzkości lekarstw o 
na to cierpienie i wskazuje sposoby do 
uzdrow ienia organizm u społecznego.

L ekarzem  tym  to Ojciec św. Leon X III , 
lekarstw em  to  encyklika Rerum novarum.

W  niej wskazuje, aby zacząć budowę od 
dołu, wskazuje na te m iliony ludu robo­
tnika, k tó re należy użyć do budowy fun­
dam entu, aby wznieść na nim gm ach po­
tężny i trwały, o który w szystkie burze 
i hasła przew rotow e i w szystkie pogańskie 
socyaliziny się rozbiją!

W ydaniem  encykliki Rerum novarum w y­
stawił sobie Ojciec św. pom nik wdzięczno­
ści w sercach rzesz pracujących całego



św iata; pom nik ten jaśn ieć będzie nie- 
przy ćmionym blaskiem  po wszystkie czasy 
i wskazywać ludzkości d ro g ę , po której 
kroczyć winna.

D latego to w dniu uroczystości dyam en- 
tow ego jubileuszu kapłaństw a Ojca św. 
L eona X III, nietylko że całe chrześcijań­
stwo, ale i m ocarze pogańscy składają cześć 
i hołd i przynoszą bogate dar}7, i my m a­
luczcy, najbliżsi Jeg o  sercu, przepełnieni 
oceanem  gorących uczuć, składam y cześć 
i hołd najw iększem u m ocarzowi prawdy, 
miłości i sprawiedliwości chrześcijańskiej. 
Podnosim y nasze robotnicze dłonie i b ła­
gam y P an a  nad Pany, aby przedłużył Jeg o  
żywota. Prosim y Stw órcy, aby ten  duch 
chrześcijańskiej miłości i sprawiedliwości 
owiał swojem tchnieniem  w szystkie stany, 
iżbyśm y w myśl encykliki JRerum nouarum 
połączonem i siłami, robotn ik  i pracodawca, 
obyw atel i wieśniak, kapitalista czy biedny, 
dążyli do uzdrow ienia stosunków  społecz­
nych, a w tenczas złożymy najw iększy do 
wód czci i hołdu Ojcu chrześcijaństwa.

Zapewniam y, że my robotnicy polscy 
zawsze wiernie stać będziem y przy stolicy 
św. A postolskiej ; i jak  ongi przodkowie 
nasi walczyli w obronie krzyża przed na­
w ałą pogańską, tam  i my dzisiaj robotnicy 
polscy podnosim y krucyatę przeciwko n ie ­
przyjaciołom  W iary  św. i Kościoła, prze 
ciwko hasłom  przew rotow ym , przeciwko 
pogańskiem u socyalizmowi i przeciw nie­
przyjaciołom  naszej Oj czy z nŷ- i nie spo­
czniem y, dopóki pod znakiem  krzyża nie 
odniesiemy' zupełnego zwycięstwu* !

Oby ten głos, z piersi polskich obotników  
wychodzący, doszedł do stóp tronu Jego  
św iątobliw ości z zapewnieniem  wierności, 
m iłości i uległości synowskiej, w imieniu 
k tó rych  wznoszę okrzyk : Ojciec sw. Leon 
X I l i ,  papież robotników  Niech ży je! (Zgro­
m adzenie wznosi z zapałem  okrzyk, a prze­
m ów ienie przyjm uje hucznym i oklaskami).

U roczystość zakończyła się odczytaniem  
telegram u, przysłanego od Ojca św. i pię­
knem  przem ów ieniem  księcia-biskupa.

Z  naszych Stowarzyszeń i zgromadzeń.

Przyjęcie , Przyjaźni krakowskiej'4 przez 
Księcia biskupa. W poniedziałek d. 28 lu ­
tego  przybyli w deputacyi od „Przyjaźni 
krakow skiej" do K sięcia-biskupa: Ks. Dr. 
G ołba kurato r i pp. Ja rczy k  przew odni­
czący, Piasecki zastępca i Gawłuszkiewicz, 
ażeby zdać spraw ę z rozw oju tow arzystw a. 
W  przem ów ieniu oświadczył Ks. K ura to r 
Ks. Biskupowi, że przybyli jak o  dzieci do 
Ojca, aby podzielić się radością z powodu 
rozw oju pom yślnego „Przyjaźni", bo nie 
ty lko ci zapisują się na członków, k tórzy  : 
byli w ierni zawsze kościołowi, lecz naw et 
zbłąkani, z obozu socyalistycznego powra- 
ca ją  jako  naw róceni i proszą o przyjęcie 
do grona Przyjaźniaków .

K siąże Biskup ucieszył się bardzo tym  
objaw em  zaufania i czci synowskiej a w y­
kazaw szy w swem przem ówieniu ja k  donio­
słe znaczenie m ają stow arzyszenia ro b o tn i­
cze, udzielił obecnym  błogosławieństwa. 
P rzew odniczący podając księgę honorow ych 
członków tow arzystw a, prosił o wpisanie 
im ienia i słów błogosław ieństw a. K siąże 
Biskup z radością przychylił się do prośby, 
a na pam iątkę wręczył swym gościom obra­
zki i przyrzekł, że przybędzie do lokalu 
„P rzyjaźni" przy ulicy G arbarskiej 1. 7, 
w tym  celu, aby z bliska zobaczyć życie 
w ew nętrzne tow arzystw a. Na prośbę pana 
Piaseckiego o poparcie robotników  w sfe­
rach wyższych, odpow iedział Najprzewiele- 
bniejszy K siążę Biskup, że do tego zm ie­
rzały Jeg o  słowa wypowiedziane podczas 
obchodu dyam entow ego jubileuszu L e­
ona X III.

Gorlice, d. 25 lutego 1808.
Szanow na R edakcyo!

Przesyłam y Szanownej R edakcyi krótkie 
spraw ozdanie z czynności naszej drogiej 
„P rzy jaźni" za rok 1897 t. j. z czasu do­
tychczasow ego jej istnienia. Członków czyn­
nych m a stow arzyszenie 108, honorow ych 10. 
Prezesem  i kuratorem  jest ks. Swieykowski, 
w iceprezesem  pan Kosiba, sekretarzem  pan 
E dw ard  K am iński, znany ze swej czynności 
i b rania udziału na wiecu w Tarnowie, dziel­
nym  i energicznym  skarbnikiem  je s t pan

K ordyl. W  wydziale zasiada 13 członków, 
między innym i: W iceburm istrz m iasta pan 
W alery  Rogaski, każdej sprawie katolickiei 
arcychętny, dalej kierow nik szkoły tkackiej 
miejscowej p. Gęsiecki. W ciągu roku w pły­
nęło do kasy 1.600 złr. W ydatki wynoszą 
1.370 złr., pozostaje więc w kasie 230 złr. 
Pom im o wielu trudności, rozwija się „P rzy­
jaźń" pomyślnie. W ostatnim  roku urządzi­
liśmy zabawę z tańcam i, festyn i wianki. 
Mieliśmy też dwa odczyty urządzone przez j  

ks. Prezesa, obecnie zaś utworzyło się kółko 
am atorów , k tóre m a się zajm ować stale 
urządzaniem  przedstaw ień.

Pracujem y pomału ale ciągle i gdyby  nie 
wielu nieprzyjaciół zwłaszcza ze sfer in te lli­
gencyi, postąpilibyśm y byli o wiele więcej 
naprzód. Przepow iadano nam, że po roku 
zam kniem y naszą „budę", nie stało się to 
jednak, i owszem, otw orzyliśm y ją  szerzej, 
i cieszymy się, że nie masz obecnie ani 
ziarnka kąkolu w naszem stowarzyszeniu.

Za kom itet redakcyjny. E. K .

Grybów, d. 21 lutego 1808.
Szanow na Redakcyo!

Dzielim y się z Szanow ną R edakcyą ra ­
dosną wiadom ością, że i w naszem  mieście 
powstało Stow arzyszenie katolickie, które 
przyjęło s ta tu t i nazwę „P rzyjaźni". Z ało­
żeniem jej zajęło się miejscowe duchow ień­
stwo, mianowicie ks. proboszcz Tarsiński 
i ks. wikaryusz Paczyński. Ksiądz proboszcz 
rzucił myśl założenia „Przyjaźni" m iędzy 
członków Tow arzystw a św. W incentego 
a Paulo, którzy się u niego zgrom adzają — 
następnie zwołał zgrom adzenie na plebanii 
i obecnym przedstaw ił cel i zadanie „P rzy ­
jaźn i". W śród tego ks. Paczyński z jed n y ­
wał wśród kolendy członków i tak  założe­
nie „Przyjaźni" przyszło do skutku.

W  niedzielę 14 lutego odbyło się zgro­
m adzenie na plebanii, na którem  wybrano 
zarząd „Przyjaźni". Prezesem  w ybrany zo ­
stał Antoni Czapliński obyw atel miejscowy, 
kuratorem  duch. ks. Michał Paczyński. Do 
wydziału weszło kilka osób z intelligencyi, 
k tó ra  jak  gdzieindziej tak  i tu ta j myśl z a ­
łożenia „Przyjaźni" przyjęła najchętniej. Na 
ostatniem  zgrom adzeniu upom inali się u rzę­
dnicy sądowi, o równanie intelligencyi z mie­
szczaństwem  i o zniesienie podziału człon­
ków, na zw yczajnych i nadzwyczajnych. 
Po głosow aniu zapadła uchwała, że człon­
kowie dzielą się tylko na zw yczajnych 
i honorowych.

Także burm istrz m iasta G rybow a p. J a ­
kubowski, oświadczył najlepsze chęci dla 
nowego S tow arzyszenia a nie m ogąc przy­
jąć  godności prezesa pozostał członkiem W y­
działu. T ak  tedy  i dla G rybow a zabłysła 
ju trzen k a  lepszej doli i je s t nadzieja, że 
„P rzyjaźń" w Grybowie, rozwinie się jak  
najśw ietniej.

W praw dzie nie ma tu czerw onych socy- 
ałów, jednakże względy ekonom iczne prze­
m aw iają zatem, aby „Przyjaźń" istniała. 
O dniu otw arcia i o dalszych losach „P rzy ­
jaźni" nie om ieszkamy Szanow ną R edakcyę 
uwiadom ić — tym czasem  prosim y o łaskaw ą 
opiekę.

Ogólne poufne zebranie naszych stow arzy­
szeń odbędzie się w niedzielę 6 marca, o go­
dzinie 3 popołudniu w „Przyjaźni" przy ul. 
G arbarskiej. Zacznie się punktualnie, żeby 
potem  nie przeszkadzać missyom u św iętego 
Piotra.

Tejże niedzieli w tym  samym lokalu od­
czyt Ks. Dra Golby o godzinie 7.

W „Jutrzence" na K azim ierzu zgrom adze­
nie w niedziele 20 marca o godzinie 6 wie­
czorem.

Pogadanki w „Przyjaźni" krakowskiej
0 wpływie Kościoła na zmniejszenie nędzy 

materyalnej w ciągu 19 wieków.

Św ięta Bożego N arodzenia skupiły człon­
ków „Przyjaźni krakow skiej" u ogniska do­
mowego. Zapusty w yw abiły ich do pięknej 
sali w lokalu now ym  przy ulicy garbarskiej, 
ażeby zabawili się m łodzi tańcami, starsi 
wesołą rozm ow ą, dziatw a lo teryą  a wszyscy 
sztukam i w ykonanem i w am atorskim  teatrze.

To wszystko sprawiło, że przerw ał się na 
3 m iesiące łańcuch w ykładów ks. D ra Gołby, 
kurato ra „Przyjaźni krakow skiej". Proszony 
przez wydział, ażeby uprzyjem nił w ieczory
1 pouczył w tym  czasie, w którym  p o sta ­

nowiono dla żałoby w kościołach, zaniechać 
zabaw  i przedstaw ień scenicznych, p rz y ­
rzekł do ogniw adw entow ych dodać nowe 
w poście. A jak iż  to ten  łańcuch i w j a ­
kim celu ukuty?

Je s tto  szereg w ykładów o tern, co K o ś­
ciół katolicki uczynił przez 19 wieków swego 
istnienia dla biednych m ateryalnie: więc jak  
opowiadaniem  ewangelii o ubóstw ie duchem 
nauczył kochać ubogich, jak  czynem  m i­
łość okazyw ał w tak  zw anych agapach czyli 
ucztach miłości, przy których bogaty  zasia­
dał obok ubogiego, a uczony obok p ro s ta ­
czka i spożywali, po uczcie eucharystycznej 
w świątyni, chleb w jadaln i w tow arzystw ie 
biskupa.

W  innym  w ykładzie opowiadał p re legent
0 zasługach kościoła z powodu pracy nad zn ie­
sieniem niewolnictwa. I  gdyby innej zasługi 
K ościół nie posiada!, toby wystarczyło, aby so ­
bie zapew nić niew ygasłą wdzięczność za to, 
że zniósł granicę jak a  była m iędzy wolnym  
a niewolnikiem rów nając ich w obliczu Boga, 
wspólnego w szystkich ludzi o jca, że p rzy ­
wrócił nieszczęśliwym niewolnikom  godność
1 prawo człowieka. W praw dzie praca po ­
stępow ała żółwim krokiem, gdyż jed n a  po­
łow a starożytnego społeczeństw a nie chciała 
i nie um iała pracować, więc należało klasę 
pracującą u trzym ać w zależności do w ła ­
ścicieli, lecz stosunek łagodziło prawo ew an­
geliczne miłości bliźniego. Przez to, że nie­
wolnik m ógł dostąpić godności kapłaństw a 
i biskupstw a wyrywano go z błota hańby 
i zaniedbania.

N ader pouczając*' był wykład o o rgan i­
zacyi nad ubogimi w wieku Ojców K o ­
ścioła. J a k  w tenczas umieli przew odnicy 
duchow ni otoczyć opieką nieszczęśliwych 
wszelakiego rodzaju, jako  to : ślepych, cho­
rych, podrzutków , starców, sieroty, wdowy, 
a z drugiej strony zapobiegano w łóczęgo­
stw u i próżniactw u. Ubodzy1 zawsze byli, 
lecz nie było nędzarzy um ierających z głodu. 
Miłość uszlachetniała dających i o db iera ją­
cych, bo jej iskra przelatu jąc ze serca b o ­
gatego  przechodziła przez serce Jezusa  i tra ­
fiała do duszy ubogiego. Sław ią wszyscy, 
owe czasy Ojców kościoła, tych  filarów 
praw dy i m oralności, i za wzór staw iają 
now ożytnym  chrześcianom, a dlaczego nie 
używ ają środków  wypróbow anych przez 
św iętych m ędrców?

Z uw agą wielką słuchali i oklaskiw ali 
m ówiącego liczni przyjaźniący z rodzinami, 
kiedy kreślił wzór m onarchy chrześciań- 
skiego jakim  był K arol W ielki. Poznaw ali 
bowiem, ile dobrego m ogą mieć podwładni, 
gdy potężne ram ię świeckie wspiera usiło­
wania i pracę Kościoła. Na w ypraw ach 
krzyżow ych i zmianie jak a  nastała, na k o ­
rzyść biednych z pow odu łączności do w spól­
nych celów, zakończył p re legen t wykłady 
w adwencie.

D alszy ciąg odbędzie się w niedzielę dnia 
6 marca, w lokalu przy ulicy garbarskiej l. 7, 
o godzinie 7. W szyscy, którzy chcą brać 
udział powinni zgrom adzić się już o trzy 
kwadranse na 7, gdyż spóźnienie u trudnia 
zrozum ienie w ątku opowiadania.

Ponieważ wykład w przyszłą niedzielę 
będzie miał za przedm iot cech}7 średniow ie­
czne i pracę zakonów, d latego będzie in te ­
resującym , gdyż wiele z urządzeń owych 
m ożna zastosow ać do czasów naszych.

Do Świetnego c. k. Starostwa
zwraca się grono robotników za naszem 

pośrednictwem  z usilną prośbą.

W  fabryce m ąki kościanej Schonberga 
i F raen k la  w Dąbiu, pisarz fabryczny, żyd 
Oiment i jego  żona przyprow adzają nas 
swem niecnem  i podłem  postępow aniem  do 
rozpaczy. Cim entow a mści się n a  nas b ie­
dnych robotn ikach  za zam knięcie kantyny, 
w yzyw a złodziejami, przeklina, w ylew a ro ­
botnikom  pom yje do m ieszkań a dzieci je j 
w rzucają przez okna do m ieszkań różne 
nieczystości. Mści się Cimentowa, bo nie 
może przeboleć i zapom nieć kantyny, w k tó ­
rej nas obdzierała i okradała i jak  pijaw ka 
wysysała. P rzyby ła  tu  biedna a obecnie 
w jedw abie się stroi.

Nam awia obecnie kilku robotników  i ob ie­
cuje im po kilka złr. w ynagrodzenia, byle 
tylko udali się z p rośbą do Św ietnego c. k. 
S tarostw a o otw orzenie na nowo kantyny, 
lecz nam ow a ta  na nic się zda. Owszem, 
my wszyscy niżej podpisani robotnicy  zw ra-

i



cam y się w im ieniu w szystkich naszych braci 
z prośbą do Św ietnego c. k. Starostw a, by 
nie pozwoliło na pow tórne otw arcie kan­
tyny  i wzięło nas przez to w opiekę przed 
cygaństw em  i wyzyskiem tego żydowstwa. 
Jesteśm y pewni, że Św ietne c. k. Starostw o 
nie odmówi naszej prośbie i dlatego już 
obecnie dziękujem y Mu serdecznie.

W  imieniu wszystkich robotników  k o ­
ściam i Schonberga i F raenkla:

Jan Szuman, Andrzej Kowalik, Jagła K a­
rol, JBojdalc Jan, Gatlik Franciszek.

Z ruchu robotniczego zagranicą.

Chcemy opowiedzieć Czytelnikom  o cie- 
kawem urządzeniu sądów przemysłowych
w Australii. W  Nowej Zelandyi od 1894 r. 
nie było żadnego znaczniejszego nieporo­
zum ienia między pracodawcam i a robo tn i­
kami w skutek zaprow adzenia tych  sądów.
W  każdej kolonii istnieje sąd pojednawczy, 
k tóry  się składa z równej liczby pracodaw ­
ców i robotników . Przew odniczącym  jes t 
jak aś  osoba bezstronna, k tóra nie je s t ani 
pracodaw cą, ani robotnikiem . Sąd ten  bada 
przedłożone mu nieporozum ienia, w ydaje 
w yrok i po 2 m iesiącach ogłasza go publi­
cznie. Jeżeli strony w yroku nie przyjm ą, 
w tedy sąd pojednawczy oddaje sprawę są- 
doivi rozjemczemu, k tóry składa się z trzech 
osób. Przew odniczącym  je s t sędzia m iano­
wany przez rząd, sędziami: jeden  robotn ik  
i jeden  pracodawca. Do sądu tego m ogą 
się także sam e strony odwołać nie oddając 
poprzednio spraw y sądowi pojednawczemu. 
Sąd rozjem czy bada spraw ę dokładnie, może 
wzywać świadków, może sobie kazać przed­
łożyć księgi rachunkow e. Jeżeli n. p. w y­
buchnie strejk  z powodu ujęcia p łacy -ro ­
botnikom , natenczas musi pracodaw ca w e­
dług ksiąg udowodnić, że zm niejszenie płacy 
było koniecznem z powodu n. p. złych in ­
teresów  fabryki. Sąd powoływ a odpow ie­
dnich świadków i rzeczoznawców. Jeżeli 
się pokaże, że pracodaw ca bez słusznych 
powodów uszczuplił robotnikom  płacę, n a ­
tenczas musi znow u robotnikom  w ypłacać 
w ynagrodzenie w tej wysokości, co p rzed ­
tem. Jeżeli jed n ak  sąd przyjdzie do prze­
konania, że robotnicy  bez słusznego p o ro d u  
zaczęli strejkować, natenczas sąd każe im pod­
jąć pracę. W yrok tego sądu je s t tak  praw o­
m ocny jak  u nas w yrok sądu przysięgłego 
i niem a od niego apelacyi.

W Irlandyi wybuchł niedaw no strejk  k o ­
lejarzy. K oleje wcale nie jeździły, a arty- | 
kuł y spożywcze zaczęły gw ałtow nie drożeć. 
'Wobec tego jed n a  większa spółka kolejowa 
"widziała się sm uszoną podw yższyć znacznie 
płacę. I  tak  n. p. palacz po 2 latach służby 
otrzym uje dziennie 4-50 marki, a po trzech 
łatach 5 marek.

Dyrekcya jednej kopalni w mieście Osnal- 
riick w H annow erze (Niemcy) postanow iła 
znieść 7 świąt katolickich. W skutek tego p ra ­
wie wszyscy górnicy podpisali deklaracyę 
do dyrekcyi, że w św ięta katolickie praco­
wać nie będą. Zarząd kopalni nie chciał 
S1̂  na to zgodzić pod pozorem , że św ięta 
katolickie psu ją cały porządek i regularność 
pracy w kopalni. W  święto M. B. G rom ni­
cznej żaden z robotników  katolickich nie 
stawił się do pracy, w skutek czego zarząd 
kopalni musiał ustąpić.

C o  s ły c h a ć  u nas i z a g ran icą .

Kraków, 3 marca 1898.
Z sejmu czeskiego. D nia 26 lutego przy­

szła na porządek dziennj^ dyskusya nad adre­
sem do tronu. Zaraz na początku zabrał głos 
zastępca m arszałka krajow ego poseł Lippert 
1 oświadczył, że poniew aż adres kieruje się 
egoizmem narodow ym  czeskim, a obraża 
najśw iętsze uczucia Niemców, przeto  Niemcy 
pie wezmą odtąd udziału w obradach Sejmu.

o em oświadczeniu posłoicie niemieccy, wzno- 
sAąc okrzyki na cześć konstytucyi, opuścili salę. 
N astępnie poseł Baxa, radykalista zarzucał 
projektow i adresu, że nie wyraża wszystkich 
słusznych żądań Czechów. Baxę poparł tylko 
Jeden poseł W aszaty, poczem  adres uehwa- 
tono jednogłośnie.

Exodus Niemców przeszedł prawie n ie ­
postrzeżenie, ponieważ um ysły zajęte są 
bliskiem zwołaniem  Rady państwa, wyborem 
prezydenta Izby, spodziewaną obstrukcyą. R ad a

państw a zbierze się tylko dla wyboru dele- 
gacyi, poczem znowu nastąp i pauza, w ypeł­
niona sesyam i delegacyjnem i. Tym czasem  
zbliża się term in 1 maja, w którym  ugoda 
miała być zawarta, a W ęgrzy się n iecier­
pliwią. Należy oczekiwać, że jeżeli R ada 
państw a nie odnowi ugody w przeznaczo­
nym  term inie, rząd węgierski sam ugodę 
przeprow adzi, co z pew nością nie będzie 
z korzyścią dla drugiej połowy M onarchii. 
No, ale przecież nasi posłowie bronią in te ­
resów swoich wyborców łamaniem pulpitów 
i skakaniem  na trybunę p re zy d y a ln ą ...

Pruski minister oświaty wydał rozporzą­
dzenie, mocą którego od 1 kw ietnia b. r. 
nie wolno cudzoziemcom zapisywać się na aka­
demię techniczną iv Charlottenburgu. M inister 
tłóm aczy się brakiem  m iejsca w akademii, 
w gruncie rzeczy jed n ak  zrobił to dla „m i­
łości" Polaków.

Po procesie Zoli. A dw okat Zoli Labori 
wniósł zażalenie nieważności. Pułkow nik 
P icąu art w ykreślony został z armii, a po­
rucznika Chapelin, k tóry  wystosował do 
Zoli list z uznaniem przeniesiono do re ­
zerwy. W  Izbie deputow anych wniósł po­
seł H ubbard  in terpelacyę w sprawie p ro ­
cesu Zoli. H ubbard  tw ierdził, że jenera ł 
Boisdeffre, który zeznawał w procesie w y ­
warł pressyę na sąd przez oświadczenie: 
„jeżeli nie macie do nas zaufania, to się 
usuniem y". Prezes m inis'rów  wyjaśnił, że 
jenerał odezwał się tak  tylko wskutek w iel­
kiego rozdrażnienia z powodu ciągłego szar­
pania honoru armii. Izba znaczną większo­
ścią przyjęła wyjaśnienie do wiadomości 
i udzieliła rządow i wotum zaufania.

Zamach na króla greckiego. W  sobotę dnia
26 lutego wykonany został zam ach na króla 
greckiego. K ról wracał z córką powozem 

; z portu F aleron  do Aten, gdy na drodze 
napadło go kilku m orderców z karabinam i. 
W ystrzały  ich zraniły konie powozowe 
i Strzelca królewskiego, nie raniły jednak  
ani króla, ani księżniczki. Ludność nadzw y­
czaj w zburzona tym  zamachem, wieczorem 
odprawiono nabożeństw o dziękczynne. Po- 
licya aresztow ała przywódcę zamachu, by­
łego urzędnika K ardilisa, k tóry  się p rzy ­
znał, że strzelił sześć razy. Złapano także 
drugiego wspólnika, robotn ika podziemnego, 
k tó ry  działał tylko pod wpływem Kardilisa. 
J e s t  on bardzo bojaźliwy i w skutek trw ogi 
nie zastrzelił koni przy powozie; to u ra to ­
wało życie królowi greckiem u. Policya je s t 
na trop ie reszty  spiskowych.

Kom u n istyczn e  osady.

Socyalizm  głosi, że wszelkie środki wy­
twórcze, tj. służące do wytwarzania docho­
dów, pow inny być własnością wspólną, 
jak o to : rola, warsztaty, a więc i narzędzia 
rolnicze i rękodzielnicze itp. W  praktyce 
trudno  bardzo nieraz oznaczyć, czy coś 
należy uw ażać za „środek w ytw órczy", czy 
też za niewinny przedm iot, k tóry  socyaliści 
pozw oliliby posiadać jako  własność pryw atną. 
Sami jeszcze też nie wiedzą, czy w ich 
państw ie przyszłości wolno będzie mieć 
na w yłączną osobistą własność np. . . . ig łę , 
k tó ra przecież dla tysięcy ludzi je s t na­
praw dę „środkiem  w ytw órczym ", bo daje 
dochody. W  praktyce tedy  za traca się róż­
nica między socyalizmem a komunizmem, 
który  nie pozwala niczego a niczego na 
swoją własność posiadać, żądając, żeby na­
w et bu ty  by ły  wspólną w łasnością w szyst­
kich, czyli — upaństwowienia.

Jeszcze przed żydami Marxem i Lassalem  
próbow ali rozmaici m ędrkowie urządzeń 
kom unistycznych. Najczęściej działo się 
to  . . .w  Am eryce. Podam y o tern kilka 
wiadomości.

P ierw szą osadę kom unistyczną, znaną 
pod nazwą: „G óry L ib a n o n " , założyła
w r. 1792 angielska sekta re lig ijna Shake- 
rów, w ygnana z Anglii ze swą przew o­
dniczką A nną L e e , gdyż dziwaczne jej 
obrzędy naw et obdarzonym  silnymi nerw a­
mi Anglikom  dały się we znaki. Główną 
rolę w tych  prak tykach  religilnych grały 
tzw. „ekstazy", tj. połączone często z ku r­
czami stany podniecania, k tóre uw ażano za 
znak obcow ania ze św iatem  duchów. Sha- 
kerow ie w ierzyli w ciągłą i zupełną stycz­
ność z duchami, jak o też  w to, że Chrystus 
pow tórnie objawił się na ziemi i to właśnie 
ich „m atce" A nnie Lee. Składali się oni 
z 18 tow arzystw , rozpadających się znowu

na kilka „rodzin", z k tórych każda liczyła 
około 40 członków, a oprócz tego liczyli 
rozsypanych po siedmiu wówczas Stanach 
Zjednoczonych 2415 członków. K ażda „ro­
dzina" żyje w wielkim domu, w którym  
sypialnie kobiece i męskie przedzielone są 
salą, gdyż Shakerowie w yrzekają się zw iąz­
ków małżeńskich. Na górze znajdują się 

, kuchnia, jadaln ia  i składy, naokoło domu 
zaś budynki gospodarcze. W szystko je s t 
nadzwyczaj czyste, ale też aż do przesady 

j skromne. Obrazów tam  nie cierpią, poda­
jąc  za przyczynę i tę  także okoliczność, że 
na nich kurz osiada. W ielu nie jad a  zu­
pełnie mięsa. Ż yją wogóle bardzo oszczę­
dnie, nie natężają  się zbytecznie przy p ra ­
cy, a pracują tylko do pewnego wieku. 
K obiety  zajm ują się jedynie gospodarstw em  
domowem i gotują, piorą, prasują, przędą 
suknie; w ogólności każda gm ina w szystkie 
przedm ioty potrzebne sam a o ile m ożności 
sporządza.

Każdem u b ra tu  przydzielona je s t siostra, 
k tóra ma staranie o jeg o  odzieży. Człon­
kowie są obowiązani przyczyniać się swą 
pracą do dobra osady. R ządy spraw ują 
w każdej „rodzinie" dwie osoby należące 
do „starszych", tj. m ężczyzna i kobieta. 
Oszczędności w kładają oni w upraw ę roli, 
która bywa po części — na tę  okoliczność 
zw racam y szczególniejszą uw agę — up ra­
wiana przez najemnych robotników za w yna­
grodzeniem,. D zieje się to i w innych s to ­
w arzyszeniach i je s t wskazówką, że n ie­
równość zanadto się zakorzeniła w naturze 
ludzkiej, żeby sobie przy każdej sposobno­
ści drogi nie torow ała. Tak tedy, chcąc 
mieć mąkę na chleb, musieli m arzący o k o ­
m unistycznej równości Shakerow ie zam ienić 
się w arystokracyę, postarali się o lud ro ­
boczy, — płatny — którego nie dopuścili 
do równości ze sobą.

Na podobnej podstaw ie opierają się gm i­
ny „Praw dziw ego N atchnienia", założone 
przez Niemców w Jow ie w S tanach  Z je­
dnoczonych Północnej Ameryki. I  tu taj są 
naczelnikam i m ężczyźni i kobiety, którym  
zdaje się, że posiadają prawdziwe o b ja­
wienie Boskie. Pod wodzą cieśli M etz’a, 
pochodzącego z południow ych Niemiec, w y­
em igrowali w r. 1842 do A m eryki i zało­
żyli tam  pew ną liczbę wsi, oddalonych od 
siebie tylko o pół godziny tak, że posia­
dają one ciągłą styczność. Całe to osa­
dnictwo nosi nazwę Amana. Członkowie 

j  oddają swoją własność p ryw atną na rzecz 
społeczności; w ystępując o trzym ują ją  na- 
powrót, jednakże bez procentów . W olno 
im żenić się, ale nie przed 24 rokiem  życia 
i zajm ować dla siebie oddzielny dom, jeść  
jednak  muszą wspólnie przy trzech  sto łach: 
dla m ężczyzn, kobiet i dzieci. K ażda wieś 
ma skład prowiantów, m a szewców, s to ­
larzy, krawców, którzy pracują na rachu­
nek gm iny pod nadzorem  przełożonego. 
Codzień wieczorem odbyw a się narada 
w celu w yznaczenia przedm iotu p racy  na 
dzień następny. P rzełożonych je s t 13 pod 
przew odnictw em  prezydenta. Dużo oszczę­
dzają, ale tylko dlatego, że nie m ają praw ie 
żadnych potrzeb, nie znają  żadnych roz­
rywek. Muzyka, oprócz gry na flecie, je s t 
zakazana, podobnież fotografie i obrazy, bo 
one prow adzą rzekom o do bałw ochwalstw a! 
Strój ich je s t jak  najprostszy: noszą za­
rzucony na plecy kaw ał czarnego sukna, 
kobiety  zaś i dziewczęta okryw ają włosy 
czarnym  czepkiem. Kom unizm  opłacają 
zupełnem  odcięciem od św iata i pozbaw ie­
niem się zupełnem jakichkolw iek p rzy je­
mności.

K RO NIKA .

Cesarz Franciszek Józef przesłał Ojcu św. 
gratu lacye z powodu dwudziestej rocznicy 
koronacyi na papieża. Ojoiec św. w odpo­
wiedzi udzielił apostolskiego błogosław ień­
stw a cesarzowi i domowi cesarskiem u.

Publiczny pozew przeciw  D aszyńskiem u 
unieważnił wyższy sąd krakowski.

Jubileusz cesarski. Na pam iątkę p rzypa­
dającego na bieżący rok  50 letniej roczni­
cy rządów  cesarza F ranciszka Józefa, otrzjr- 
m ają wszyscy wojskowi, tak  czynni jak  i na 
urlopie będący bronzowe medale, k tó re obo­
wiązani będą nosió przy większych uroczy­
stościach. N a m edalach tych  w ybita będzie 
podobizna cesarza, rok  1848 i 1898.



Spoczynek niedzielny w Starostwie kra- 
kowskiem. z  powodu ostatniego listu p a ­
sterskiego księcia biskupa Puzyny, p. dele­
g a t Laskow ski zaprow adził spoczynek nie­
dzielny w biurach starostw a, w ten  sposób, 
że wszyscy referenci zostali zupełnie uwol­
nieni od pracy w niedziele i święta, zaś 
w dziedzinie m anipulacyjnej praca biurowa 
trw ać ma ty lko do godz. 10 rano.

Missye. W  sobotę 5 m arca o godz. 6 wie­
czór w kościele św. Piotra i Pawia w K ra ­
kowie rozpocznie się i trw ać będzie do 15 
m arca włącznie missya pod kierow nictwem  
X X . R edem ptorystów . K azania m issyjne 
będą miał}7 m iejsce z rana i popołudniu, 
również od 6 rano do 8 wieczór (z prze­
rw ą godzin obiadowych) przystąpić będzie 
m ożna do Sakram entu pokuty, celem za- 
dosyćuczynienia obowiązkowi spowiedzi 
w ielkanocnej. Nie wątpim y, że jak  najli­
czniejszy zastęp w iernych zechce korzystać 
z łask duchow nych, k tóre przez udział 
w rzeczonem  nabożeństw ie zyskać każdy 
może.

„Naprzód“ łże. Czerwona szm ata pisała, 
że zbrodniarz Hacuś był Przyjażniakiem . 
Zarząd Przy jaźni nie w ynalazł instrum entu, 
k tó ryby  można, jak  term om etr przyłożyć 
człow iekowi żeby pokazał, ile w nim stopni 
czystego sumienia. Za ciężkim dopustem  
Bożym m ogłaby się zdarzyć ułom nym  lu- 
dziofn piekielna pom yłka; skruszeni przeto 
szukaliśm y tego Hacasia w księgach zapi­
sowych członków — aleśm y go nie znale­
źli !! Hacuś Przyjażniakiem nigdy nie był!

Baczność Towarzysze! Z waszą czerw oną 
szm atą krucho, bo tyle w niej ciekawego 
ile kłam stwa! O krutnie źle z wami, bo ca­
ła  wasza nadzieja — w oszczerstwie! Na 
najbliższem  waszem zgrom adzeniu dajcież 
redakcyi „N aprzodu44 votum  nieufności, że­
by was nie kom prom itow ali oszczerstwami. 
P rzecież wy chcecie być uczciwymi ludźm i!

„Beseda słowiańskaa w Wiedniu spłonęła 
tym i dniami. Poniew aż dom tow arzystw a 
m iano niebaw em  zburzyć, chcieli członko­
wie odfotografow ać głów ną salę. D zień był 
chm urny więc użyto św iatła m agnezyowego, 
od k tórego zajęły się firanki. Szkoda nie 
je s t wielka, ponieważ i cały dom i w szyst­
kie sprzęty  by ły  ubezpieczone. Jed n a  je s t 
ty lko szkoda nieoceniona: spłonął oryginał 
rysunku G ro ttgera  p. t. „Niech żyje S ło­
wiańszczyzna !w

Socyaliści w Poznańskiem nie rob ią do­
brych interesów . D onosi o tem  socyalisty- 
czna „ Gazeta robotnicza“. Dawniej — ubo­
lew a „ Gazeta44 — praw ie co miesiąc odby­
wało się zgrom adzenie, teraz ju ż  od półtora 
roku żadne się nie odbyło. A sama „ćra- 
zetau, k tó ra  niegdyś m iała aż ... 115 p renu­
m eratorów , m a ich obecnie... 22. L ud  je s t 
więcej patryo tyczny  i relig ijny niż u nas, 
więc nie daje się oszukać socyalistycznem i 
m rzonkam i.

Katastrofa w kopalni w Bochum, o której 
pisaliśm y w poprzednim  num erze tak  p rze­
raziła górników, że większa część z nich 
nie chce na nowo robó t podjąć. W obec 
tego  zarząd kopalni, k tó ry  się nosił z za­
m iarem  zniżenia górnikom  płacy o 10°/0 
podw yższył ją  obecnie o 10°/0.

Fabryka bielizny papierowej będzie n ieba­
wem założona w W arszawie. Urządzeniem  
tej fabryki na wielką skalę zajm uje się j e ­
dna firma saska.

Wystawa majsterskiego kursu szewskiego,
urządzonego przez W ydział K rajow y, zo ­
stała  o tw artą  w niedzielę dnia 27 lutego. 
K urs m ajsterski trw ał przez 6 tygodni, a 
w ystaw a ta  ma być obrazem  jego  działal­
ności. W ystaw a je s t urządzona w szkole 
barakow ej obok W izy tek  i składa się z 2 
sal. W  pierwszej widzimy przygotow aw cze 
okazy do w yrobu obuw ia, jak  wzory, ko­
pyta, odlewy gipsowe nogi, jak o teź  w szel­
kie przybory  szewskie wystaw ione przez 
firmę M arkiewicz i Ska. W  drugiej sali w y­
staw ione są w yroby uczniów kursu, tudzież 
m aszyny szewskie, k tóre ciągle są w ruchu. 
W ystaw a je s t bardzo piękna i daje dobre 
św iadectwo o kursie m ajsterskim . W yroby, 
k tó re  widzieliśm y na wystawie, są mocne 
i trwałe, a przytem  zgrabne i m ogą w y­
trzym ać konkurencyę tego rodzaju  w yro­
bów  zagranicznych.

Teatr krakowski był w dniu 1 m arca w i­
dow nią niebyw ałych dem onstracyi. Publicz­
ność rozdrażniona wystawieniem  w strętnej 
żydowskiej sztuki „Nowe G h e tto u, tu p a­
niem , sykaniem  i gwizdaniem  okazywała

swe niezadowolenie, nie chcąc dopuścić do 
dokończenia przedstaw ienia. Na scenę rzu­
cono wieniec z czosnku i cebuli. O burze­
nie publiczności było zupełnie s łu szn e , bo 
przybytek „narodowej sztuk i44 nie jest m iej­
scem na schlebianie żydom. W  Podgórzu 
je s t te a tr  żydow ski, tam  m ogą grać takie 
„sztukiw. ..

Syndykat handlowy polsko czeski ukonsty ­
tuow ał się niedaw no w Krakow ie. K upcy 
z naszego m iasta zaw arli um owę z kupca­
mi czeskimi i tow ary, k tóre dotychczas 
sprow adzali od niem ieckich kupców  z W ie­
dnia, będą obecnie sprow adzali z Pragi. 
Um owa ta  iry tu je  bardzo pisma niemieckie, 
a niem ieckie dzienniki w Poznańskiem  ostrze­
g ają  znowu (jak zwykle), że to jes t n a ro ­
dowa ag itacy a , k tó ra  ma mieć rozgałęzie­
nie w Poznaniu.

Zamordowanie profesora. W  M orawskiej 
Ostrawie, w cegielni, znaleziono zwłoki pro­
fesora czeskiego gim nazyum  O ttokara 
K roupy. K om isya sądowa stwierdziła, że 
dokonanem  zostało m orderstw o i to wido­
cznie nie w celu ra b u n k u , gdyż przy tru ­
pie znaleziono n ietkn ięte pieniądze.

Poseł socyalista obity. „Ruch kato lick i14 
pisze. Do K ostelca (koło Berna) zwołał po­
seł socyalistyczny B erner zgrom adzenie w y­
borcze. Na zgrom adzenie to  przybyły  takie 
tłum y chłopów, iż socyaliści pozostali w 
mniejszości. Chłopi przeszkadzali B ernero- 
wi mówić, k rzy cząc : „nie chcemy słuchać 
m orałów w ypow iadanych przez żyda i bu­
rzyciela parlam entu !u W  skutek tego m ię­
dzy socyalistam i a chłopam i pow stała b ó j­
ka. B ernera silnie obito i wyrzucono z sali, 
w której odbyw ało się zgrom adzenie. So­
cyaliści m ają wszędzie pecha!

W Dębicy nu dworcu kolejowym  zabity  
został przez spadający ciężki pień drzewa 
robotn ik  Szczerbiński.

Za „nieprzyzwoite zachowanie się44 skazał 
sąd ław ników  w Szubinie (w Poznańskiem ) 
kom ornika Czerwińskiego na 20 marek, p o ­
nieważ żądał tłóm acza i wzbraniał się ze­
znawać po niemiecku. Mówienie więc swoim 
językiem  nazyw a się u Niemców nieprzy- 
zwoitością i podlega k a rż e !!!

Ilu jest żydów we Francyi? W e F rancy i 
m ającej 37 milionów ludności żyje tylko 
71.200 żydów, z k tórych  na P aryż p rzy­
pada 42.000. K apitał obrotow y francuski 
wynosi 80 miliardów franków, z tego w r ę ­
kach żydowskich? znajduje się 20 miliardów.

Kultura niemiecka, is tn ie je  w B erlinie tak  
zw ane Altdeutscher Yerband (związek ogólno- 
niemiecki), k tórego zadaniem  je s t  w yrabiać 
łączność m iędzy Niemcami i popierać wszel­
kie germ anizatorskie zapędy rządu. Obecnie 
rozpoczął on akcyę przeciw  zatrudnianiu  
robotników  czesk ich , k tórzy  szczególnie 
w sezonie budow lanym  corocznie dążą do 
Saksonii. Do niem ieckich gmin w Czechach 
wysłano odezwę m ającą na celu ściągnięcie 
do Saksonii rzem ieślników  niemieckich. 
Żleby na tem  Niem cy wyszli, gdyby rze ­
czywiście sam ych swoich robotników  za­
trudniali. P rzedsiębiorcy wszyscy wiedzą, 
że Czesi i M azurzy są znacznie wijtrwalszymi 
a tańszymi robotnikam i niż Niemcy. D latego 
też do publicznych robó t zw ykle sprow a­
dzają Czechów i Mazurów.

S Z A R A D Y .

i.

Mojem pierwszem wskażę, 
Drugiem zaś poparzę;
Każdy mię szanuje,
Jako zasługuję.

Zagadka.

Choć małe znaczenie moje,
Mimo to wysoko stoję.
Bo i panie i panowie,

Mają mnie zwykle na głowie.
I  nietylko panie, pany, —
Lecz biskupi i kapłany.
Bezemnie się nie ostoją,
I  muszą mieć postać moją. 
Pałacom daję początek,
Ma mnie każdy w roku piątek. 
Bezemnie pająk nie przędzie, 
Pszczółka plastrów mieć nie będzie. 
A to znów co ? — zapytacie.
W odpowiedzi wszystko macie.

Rozwiązania najpóźniej do środy. N agroda: dla pre­
num eratorów  „Grrzmotuu. Poemata Słowackiego.

Rozwiązanie szarad z Nr. 8. I. Rozmowa. II. Staro­
wina. Trafne rozwiązanie nadesła li: z Krakowa 
p. T. Węglarski. Z Czańca Czytelnia ludowa. Z Chy- 
rowa p. St. Piasecki.

Nagrodę otrzym ała Czytelnia ludowa w Czańcu.

S k rzy n k a  na listy.

Chyrów. p. Łakociński. Czekaliśmy niestety na- 
próżno !

Chyrów p. Dunin. Bóg za p ła ć !
Niepołomice p. W. B. Schoen. Owszem, dzięku­

jem y i prosimy częściej.
Mikuszowice p. Kaszycki. W zmianka będzie w na­

stępnym  numerze również ogłoszenie.

O gło sze n ia .

Katolicy! Pamiętajcie o sw oich!
Pierwszy katolicki

ANTONIEGO RÓŻYCKIEGO
( w  J a ś l e )

w ykonuje dobre, trw ałe a tanie szczotki 
i sumiennie.

Pierwsza krajowa koncesyon. chrześcijańska

FABRYKA I N F O U f i W
„Em anuel od św. Józefa11

Kraków, ul. Sienna Nr. 12.

P o s ia d a  w ie lk i  zap as g o to w y c h  m e d a lik ó w  
i  k rzy ż y k ó w  w ła sn e g o  w y ro b u  z w iz e r u n ­

k a m i Ś w ię ty c li z p o lsk im i n a p isa m i.

FABR Y K A  MEBLI GIĘTYCH
przy ul. Krakowskiej 1. 47

pod zarządem

B R A C I T E R C Y A R Z Y
poleca Szan. P. T. Publiczności 

swe pierwszorzędne wyroby w różnych fa­
sonach, gatunkach i kolorach po zniżonych 

cenach.

D ziękując za dotychczasow e względy, p o ­
lecam y się i nadal Sz. P. T. Publiczności.

Bracia Tercyarze. 

Tanio do sprzedania

Sklep z naftą i lampami
na ulicy Karmelickiej w Krakowie.

Bliższej wiadomości udzieli Bedakcya.

N A K ŁA D EM  

K s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j

Dra Władysława Miłkowskiego
W KRAKOW IE, 

wyszło świeżo dziełko p. t.

NOWENNA NAJSKUTECZNIEJSZA DO MATKI BOSKIEJ 
NIEUSTAJĄCEJ POMOCY

przez O. S a in t - O m e r a .
Z francuskiego przełożył 0. Bernard Łubieński R e­
dem ptorysta. (Z obrazkiem M. B. Nieustającej Po­
mocy). W ydanie szóste powiększone Mszą św. do 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy, Litaniją i H ym ­
nem kartonowane 50 gr. Toż z obwódkami różo- 
wemi na każdej stronnicy, z obrazkiem bardzo 
pięknym kolorowym Najśw. Panny Nieustającej Po­
mocy, w oprawie bardzo ozdobnej, płóciennej ze 
złoceniami (różne kolory), brzegi złocone 1 kor. 
Na porto 1 egz. 15 centów, 2 do 5 eg z. 25 cen­
tów, dołączyć należy. K to zamawia więcej egz. porto 
nie płaci. Czcigodni Synowie św. Alfonsa mają 
w swej opiece w Rzymie cudowny obraz Najśw. 
Maryi Panny Nieustającej Pomocy. Od niedawna 
mamy tych dzielnych zakonników na ziemi naszej 
w M ościskach, w dyecezyi przemyskiej. Jeden 
z nieb, zacny O. Bernard Łubieński, z rodziny 
tyle Kościołowi zasłużonej, pragnął cześć do Najśw. 
Panny Nieustającej Pomocy, dotąd mało u nas 
znaną, wprowadzić, przetłóm aczył to prześliczne 
nabożeństwo. P rzy  każdym dniu Nowenny znaj­
dują się ćwiczenia pobożne i przykłady, opiewa­
jące cuda i łaski, zjednane za przyczyną Bogaro­

dzicy cudownej w tym obrazie.
BN gr Katalog księgarni przesyła się na każde żądanie 

bezpłatnie i franco. T 8 W


